
Duia 20. Marca-

Zdanie sprawy Z czynno sof rocznych Towa­
rzystwa Naukowcyu Krakowskiego z V,u - 
Wersytetcrn Jagieł! uńsfom pub.aezonego, 
przez JIV . Sebustyj. inaGirtlera Fil. iM td. 
Doktora  ,j 'Uniwersytetu Jagielbtiskiegp 
Rektora , w ternie Towarzystwie prezy­
dując eg o , na posiedzcniif piihUciajm 
to dniu 14. Lutego 1 829 roku,

i

Prześwietna Publiczności I
W  dniu dzisiejszym rozpoczynając rok 

czternasty prac naszych naukowych ,  pa­
miątkę założenia Towarzystwa naszego pu- 
blicznćm oDĆhodzimy posiedzeniem, P o ­
pełniając przeto obowiązku mojego-, mam? 
zaszczyt Przcświel hej i Szfniownej Publi­
czności złożyć sprawę z prześzforócznych 
prac naukowych, któiemi się idź T ow a­
rzystwo zajmowało,, jaka prac publicznemu 
wychowanki poświęconych. Nim atoli do  
tego przystąpi j, winienem wprzód z przy­
jemnego wywiązać się obowiązku.

Jaśnie Wielmożny Stanisławie Hrabio’ 
W o d z ick i ,  Senatu rządzącego Prezesie* 
dostojny rządu i kram Naczelniku , racz 
przyjąć odermiie w imieniu Towarzystwa 
prośbę* ażebyś od przyjętego; w gronie' 
naszem nie zechciał wymawiać się nadal 
urzędu.

Kolega X .  Mateusz Kozłowski, czytał 
m owę pierwszą Teodorefa Biskupa Cyru, 
w piątym kościoła wieku,, wysoką nauką, 
szczególną wymową,, i świetnćmi cnotami 
zas zc z ycone go* o  Opat r znoś c i  Bo sk ić j ,  przez?

12, 1829 roku.

*

siebie ji tłumaczoną, poaług edycyi gre­
cko - łacińskiej wszystkich d,zieł Teodoreta 
wypracowanej przez Jana Ludw:kć- Schulze 
w Halli r, 1;G0 do 1774,- w p ęc.u tomach, 
W le j pierwszej m ow ie , wyliczywszy Te- 
pdoret róznę b łęd y ,  uwłaczające Bogu, 
i jego doskonaiościam , stanowi zwakzyć 
w dziesięciu następnych m ow ach, bezbo­
żność, która zaprzeczać chce Bogu Opatrz­
ności , ,  me uznając rządów Boekich nad 
światem, w zawiacływaniu rzeczami stwo- 
rzonerni i onych kierowaniu, d o  zamierzo­
nych od Boskićj mądrości celów.

Kolega X ,  Jan Stanisław Przybylski 
w; pierwszej części swej rozprawy, rozbie­
rał i zbijał lekkomyślne mniemania i za­
rzuty, Ltoremi nieprzypiźni religii zeszłego 
wieku pisarze, cuda w piśmie święte'm, 
a szczególniej też w nowym Zakonie objęte, 
w podejrzenie wprowadzać usiłowali.

Kolega A.dam Krzyżanowski czytał roz­
prawę o różnicy organizacyi władz sądo­
w ych , a; w szczególności o sądzie przysię­
głych w sprawach cywilnych, według pra­
wodawstwa angielskiego.

Kolega Anton. Matakiewicz w rozpra­
wie swojej rozbierał przyczyny mniejszej 
lut większej obfitości płodów literackich* 
tudzież rzadkości dzief klasycznych.

Kolega Jul jan Sa wiczewsk. czytał roz­
prawę o hisforyi Policy i ,  w której przy­
wodząc najdawniejszych ludów pomniki, 
wykazał zbawienne skutki z lnstaneyr po­
licyjnych i z urządzeń przez P:* mnących 
w ydanych, na dobro  moralne . fizyczne,
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poddanych sobL ludów spływające. W k oń - 
cir tej interesgującej ro zjj ńv»« p-zywoflaii. 
ustawy poUcyjtłe lćkąrskTę ^Muszym kfraja 
dawniej ogłaszane, i‘ takbwe z-korzyścią 
dla chwały naszego narodu z pud b .jó n .i  
ustawami oświeconych ludów porównywał.

Kolega Jozef Markowski czytał fp i 
prawę o wodach mineralnych w crgółflości, 
o wodzie Szczawnickiej w szczególności. 
Opisał tej wody własności fizyczne i che­
m iczne, rachunkiem matematycznym wy­
kazał skład i stosunek żywiołów do njój 
wchodzących- Nareszcie z gruntownych 
swych rozumuwań w yw iód ł,  iż woda ta 
bardzo się zbliża do wody Karlsbadzkiej, 
przez swoje uprzyraiotowanie kwasem wę­
glikowym, solanem i węglanem sody,. Aztąd 
zbawienne jćj skutk. w ićczeniu chorób 
różnych, a mianowicie v zatkaniach czyli 
obstrukcyjach wnętrzności i trzewów. szcze­
gólniej zaś wątroby i śledziony1 Wywodził.

Kolega Tytus Hr. Dziedoszyck'* nade­
słał opisanie głowy .petryfikowanej Noso­
rożca zwanego Triehvrir>us z uwagami nad 
pet ryfi katami w ogólność. i ich stosunkami 
do teoryi ziem ., które Kolega Alojzy Ra­
fał Estreicher na pósiedzen.u Towarzy­
stwa Naukowego odczytał,

Tenże Kolega Alojzy Rafał Estreicher, 
czytał Towarzystwu ułożone przez siebie, 
następnie drukiem ogłoszone zdanie spra­
wy czyli opisanie o zgromadzeniu w Ber­
linie uczonych z różnych stron Europy mę- 
iu w ,  w miesiącu Wrześniu roku zeszłego 
pod prezydeiicyją Humboldta odbytćrn, 
a to -w celu czytania rozpraw, i udzielania 
sobie nawzajem nowych odkryć j  wia­
dom ości,  w przedm olach fizyki, chemii, 
historyi naturaInćj i nauk lekarskich.

Kolega Roman Markiewicz złożył T o ­
warzystwu tablicę rozszerzania się wody 
o d  0 do 100 stopni Gelsyurza wyracho­
waną, wraz z rozprawą objaśniającą hi- 
storyją i trudności zachodzące w oznacze­
niu punktów największego jej zemszczenia. 
Punkt ten uważał, iż me jest razem pun­
ktem największego oziębienia się wody, ale 
s:ę o kilka stopni nad O znajduje, który 
teraz podług najnowszych badań Hoell- 
slroema przy pomocy użytych .do tego ra­

chunków, oznaczony został w roku 1823, 
że jesł w 4° 1’ Celsyurza nad 0. Dotąd naj­
dokładniejszą mi diśnsy tablicę podaną 
w dziele fizyki sławnego Bijota, która była 
Wyrachowana do stopnia największego zgę- 
szezenia, "W tyra więc interessującym przed­
miocie, Kcrićga rnciz z właściwą sobie grun- 
townością i precyzyją, pracę Bijota zbo- 
gacił i matematyczny rachunek Hoelstroe- 
naa o 70° powiększył.

Kolega Karol łlube czytał wykład
0 twierdzeniach P, Monge, wydanych w dru­
gim tomie korrespondencyj politechni­
cznych , tyczących się powićrzchni drugie­
go rzędu. Przydał uwagi nad dow odzę ' 
nicm tych, które śię tyczą średnic sprę­
żonych, równoległych w dwóch powierzch­
niach, w ;akieir.kolwiek położeniu będą­
cych, umieszczonych w tomie II. tejże Kor- 
respondency* i nad wyjątkami, którym to 
twierdzenie ulega, dołączając dow ód  ana­
lityczny ‘ ostatniego twierdzenia, w prze­
cięciu się z sobą dwóch powierzchni dru­
giego rzędu na trzecić) opisanych.

Kolega ManymiUjan Welsse złożył T o ­
warzystwu wykaz ubserwacyj i rachunków 
w Obserwaforyjunc astronomicznem (Jni- 
Wćrsytetu Krakowskiego w r. 1828 uskute­
cznionych tak względnie gwiazd stałych 
ji komety jakotei- meteorologicznych , tu­
dzież tablice współrzędny cli planet i ra­
chuby czasu, którelo tablice w drukarni 
braci Gierzkowsl ich ąą p od  prasą.

Członek honorowy Towarzystwa Na­
ukowego JW. W ojciech  lir, Mier, Uómacz 
Jerozolimy wyzwolonej Torkwata J assa, 
czytał Towarzystwu Naukowemu kilka Apo- 
lo-^ow, w któr ?ch jenimsz i uwielbioną ła.’ 
t-wość i nator.aluoi ó Łafontaina dohogąctw 
ojczystej poezyi szczęśliwie przyswoił.

Kolega Paweł Czajkowslii czytał roz­
prawę o życiu i wymowie ś. Jana Chryzo­
stoma, w którój wykazał stan oświecenia 
na zachodzie i wschodzie , panujące oby­
czaje , i różne odmiany polityczne, jakie 
zaszły w wieku IV. chrześcijaństwa, trzy­
mając się dziejów tak kościelnych j; ko
1 świeckich pisarzow, a prócz tego wy łożył 
piękniejsze ustępy z Homilij- tego Sgo



Ojca , przytaczając swoje uwagi ogólne nad
owoczesną wymową.

KoJega Karol Mecherzyński czytał roz­
prawę o kwitnącym stanie nauk w Polszczę 
w  wiekach dawniejszych , w której pow o­
ławszy najwymowniejsze w tćj mierze świa­
dectwa Sylwijusza, Schedela, Manuzzego, 
Erazma, Tuaaa i wielu innych sławnych 
z wysokich zalet i światła, głośnych w uczo­
nym świecie mężów, zniweczył niektórych 
pisarzów obelgi pod względem nauk i ogól­
nego ukształcenia w zawislnćj namiętności 
na Polskę miotanych.

Na tem kończąc ten w iem y rys prac 
naszych naukowych, z kolei wimenem te­
raz oświadczyć, iż Tom  XIII. Roczników 
niebawnie opuści prasę drukarską, oraz wy 
liczyć dary, które Towarzystwo wroku ze­
szłym otrzymało.

Imperatorski Uniwersytet Wileński 
w dniu 25. Czerwca r. z. 1828 obchodząc 
uroczyście pamiątkę założenia swojego 
przez wiekopomnego Stefana Batorego 
przed 250 i odnowienia przez błogosławio­
nej pamięci Cesarza Aleksandra I. przed 
25 laty, żeby dzień tak świetny i zaszczy­
tny dla swego Uniwersytetu , podał do 
wiadomości różnych Instytutów Nauko­
wych , pamiątkę tę utrwalił wybiciem 
wielkiego śrebrnego medalu , którego je­
den egzemplarz z uczuciem wdzięczności 
i uwielbienia odebrawszy, w zakładach 
swych naukowych, jako hołd wielkim 
i wspaniałomyślnym Monarchom poświę­
cony umieścić postanowiło Towarzystwo.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk Królew­
skie Warszawskie nadesłało nam Tom y 
XVIII. i X IX .  Roczników swoich.

JW. Stanisław Hrabia W odzicki Prezes 
Senatu rządzącego ofiarować raczył T o ­
warzystwu Naukowemu VI. T o m  dzieła 
przez siebie napisanego o hodowaniu ro­
ślin , tudzież jeden egzemplarz Pamiętnika 
ogrodniczego przez siebie wydawanego.

JW . Józef Hrabia Załuski Kurator Je- 
■heralny Instytutów Naukowych przesłał do 
zakładów Towarzystwa naszego. ,

1) Numizmat Konsularny z napisem : 
Proculcius, który już za czasów Plinijusza 
bardzo był szacowany.

2) 147 ekzemplarzy rozmaitych m o­
net z czasów panowania Cesarzów rzym­
skich Domicyjana i Trajana.

3) Trzy medale Reichla rodem z W o -  
jewództwa Lubelskiego, wyrażające trzecli 
Najjaśniejszych Monarchów, Krainy naszej 
najłaskawszych Protektorów.

4) Monet tureckich z w y p r a w y  war- 
neńskiej sztuk 1 0 ,  między lemi złotych 
monet 4 i jeden bardzo piękny numizmat 
grecki z czasów starożytnych.

5) Bursztyn w kształcie szkła szlifo­
w any, powiększający i zapalający przed­
mioty.

6) Pudełko ślimaków i konchilijów 
w okolicach wsi Grabek uzbieranych.

7) Portret Rembrandta sławnego ma­
larza , Mistrza szkoły Flamandzkiej, czarną 
kredą przez Leona Brzezińskiego ucznia 
korpusu kadetów kaliskiego odrysowany.

8) Rysunek topograficzny przedstawia­
jący widok wąwozów, piórem gęsiem przez 
Jana Krzakowskiego ucznia w kaliskim kor­
pusie kadetów uskuteczniony.

Za pośrednictwem zaś tegoż J W 1. Ku­
ratora Jeneralnego Instytutów Naukowych.

JW. Józe/Hrabia Sierakowski Radzca 
Stanu Królestwa Polskiego darował Tow a­
rzystwu naszemu starożytny obraz Królo- 
wćj Polskiej Jadwigi. Zaś W . Reichel Radz­
ca Nadworny Państwa Kossyjskiego, dwa 
bronzowe popiersia z gabinetu osobliwości 
Król£ Stanisława Augusta. Jedno wyobraża 
Stanisława Poniatowskiego Jenerała przy 
Karolu XII. Królu Szwedzkim, a drugi Mi­
chała Księcia Czartoryskiego Kanclerza W . 
Ks. Litewskiego.

J W . z Książąt Sanguszków Hr. Ostrow­
ska złożyła Poezyje Adama Mickiewicza 
z popiersiem autora w Paryżu wytwornie 
wydane.

JO. Książę Henryk Lubomirski przy­
słał Towarzystwu Podróże do Chin w 2 
Tomach przez Kochańskiego napisane, te­
goż samego dzieła dał jeden egzemplarz 
Biblijotece naszej JW. Artur Hr. Polo rki, 
a trzeci egzemplarz sam autor Towarzy­
stwu przysłał.

Tenże JO. Książę Jmość Lubomirski 
przez ręce W . Adama Rościszewskiego na- 

) (  2
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desłał dla Tcwftrżyśt^a Hłśtoryją Polską 
w  języku włośkim przezJó^efaT-attibórmi' 
w 2 Tomach wydaną. -

JW . Adam Hr Plater przysłał w książ­
kach: 1) JEothnische Spracfilehre von Au­
gust Hupj-el Tom  jeden. 2) Wu.za Wako- 
dar von Johan Hender Tom  jeden 3) k>et+ 
tisches W órtet- und Nameti-'hexi^on zwey 
Thede. W  kamieniach zaś przysłał: 1 ) gra 
nit czyli sienik /.Labradorami zKiaśławic 
nad Dzwiną , 2) granit zielony z kryszta 
łami Felspatu adulaua z nad brzegów Dzwi- 
ny, Oba Le gatunki wedle mniemania da 
w c y , Hiują należćć do skał granitowych; 
finlandzkich**

Znana zaszczytnie w kram naszym 
w względzie Lteratuiy ojczyślćj WJPianna 
Tańska, autorka Pamiątki po dobrej matce, 
obdarzyła Bibliotekę nas/ę wszystkićmi 

ismami swojemi, do tćj cbwi h przez sie- 
ie wydandmi.

W ;  Adam Junoszę Rośeiszewski Oby-' 
watel Galicyi, Członek honorowy naszego. 
Towarzystwa, powióm, wracając dług pra­
w dzie , najszczodrobliwszy w ofiarach dla 
nas, po czterykroć obesłał nas w tym roku 
rozlicznćmi i w znacznej ilości darami, 
tak, iż wyliczaniem onych w szczególności, 
może obraziłbym skromność samego da­
wcy. Dla czego zbiorowo tylko i w ogól­
ności tu powiedzieć dla skrócenia znaj­
duję się spowodowanym, iż 59 różnych 
już dz ie ł ,  już książek, przysłał nam i to 
w rozlicznych przedmiotach, po większej 
części literatury ojczystćj tyczących się 
i w krajach Galicyjskich wydanych, tudzież 
znaczną ilość o gospodarstwie krajowćm 
nauczających; jakoleż dosyć ulotnych i kró­
tkich pism , z powodu rozmaitych okoli­
czności drukiem ogłoszonych. Fowtóre: 
blachy do medalu ku czci ś. p. Józefa Kr. 
Ossolińskiego w W iedniu jednę, a drugą 
swym kosztem wyrytowane, medal nagrody 
dla szkół gimnazyjalnych w Galicyi bron- 
zowy, tudzież kształtnie zrchione pudełko 
z medalij-mem za szkłem, w którćrn jest 
pieniądz śrebrny i miedziany z chwili 
oblężenia Zamościa, Potrzecie: w rycinach 
przysłał obrazów z litograf! lwowskiej, 
różne widoki zasłużonych tak Polaków

jak iiinycto n a rod ów  męiów vvyohi aż-ają- 
cych , a w ostatnim oddziale przysłał nam 
102 sztuk rozliczny eh w idoków , tudzież 
litografowanycb portretów wielu znakomi 
tych mężów z oświadczeniem jednostajnćm 
życzenia, aLy wczystkie te ryciny w jeden 
Yolumen opiawiónćuii zostały. Pfzez d o ­
pełnienie iycztn ia : tegóż szczodrobliwego 
daw cy, uiszczone zostały i Tbtvarzy stwa- 
Chęci uświetnienia pamiątl i imieniu i przy-: 
cr.jlności jego dia Instytutów naszych na­
ukowych Nie mogę tu przemilczeć wy­
rażonej przez niego do Prezydującego tej 
pięknej myśli, aby obrazy sali Jagielloń­
skiej, wystawiające najznakomitsze zdarze­
nia lój stai-ozytnćj Królestwa Polskiego 
ozkoły, miłośnikom sztuk pięknych i zaby­
tków starożytności udzielonemi być mogi 
Podzielamy zaiste wszyscy te chwalebne 
Szanownego naszego Członka życzenia, 
jednakże do tej chwili samerni tylko na­
dziej ami cieszyć sii» musimy, dopoki z kolei 
przyjeźniejsze dla Towarzystwa Naukowego 
pod względem funduszów me nódarzą się 
i nie nastąpią okoliczności.

W . Felix Paweł Jarocki Fil. Dr. Z oo lo ­
gii w królewskim Uniwersytecie Warszaw­
skim Professor, nadesłałTowarzystwo d z ie■ 
łc  swoje o Zoologii w 6ciu Tomach w W ar­
szawie wydane, tudzież dwie bardzo pię-- 
kne i interesujące rozprawy: mónograiiją 
szarańczy ■ o przędzacych pająkacn.

W . Joachim Lelewel przeznaczył Bi- 
blijotece naszej dzieło swoje o początko- 
wćm prawodawstwie polskiem.

W . Sękowski Pro essoi ęzyków wsclio- 
dmch w Uniwersytecie Petersburskim da­
rował Towarzystwu następujące książki: 
sur des origines Russes pat fJsiere de Stam- 
mer, tudzież: Lettres de Jntundiu Oglu 
Mustafa siga.

W . Ram Sekretarz Towarzystwa P ó ł ­
nocnych Starożytności, nadesłał rocznik 
przez siebie wydany i list do Towarzy­
stwa. ■

W . Marek Antoni Jullien cztćry roz­
prawki w różnych przedmiotach przez sie­
bie wydane.

W .  Alojzy Rafał Estreicher w tegoro­
cznej podróży uzbierane, złożył Towarzy­
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stwu minerały, konchy morskie, korale, 
zwierzokrzewy i t. d . , ogółem sztuk 312, 
to jest mjnerałćw 105 , zwierzokrzewów 
lyO, a przylem różne inne rzeczy i owoce 
zagraniczne, co wszystko do właściwych 
Gabinetów, wedle wykazów przez dawcę 
sporządzonych, przesłane i złożone zostało. 
lVadto ofiarował 3 medale na miedzi , na 
pamiątkę zjazdu w Berlinie bardzo pięknie 
wybite, które do zbioru numizmatów, w Bi- 
blijotece, ora? mowę Aleksandra Humboldta 
i kilka pism z tej okoliczności wydanych, 
dla Biblijoieki Uniwersytetu odkażał, co  
wszystko tamże złożonem zostało.

W . Ignacy Woźniakowski Medy. Dr. 
darował piękny duży srebrny medal na 
Cześć sławnego Arcbiatra Szt1 fta w W ie ­
dnia z powodu uzdrowienia Najjaśniejsze­
go Cesarza Jmci A ustryi  Franciszka I. Lu 
dzież drugi równie srebrny duży medal 
na cześć Jana IH. Króla Polskiego wybite, 
i pieniądz turecki piaslrem zwany, T ow a­
rzystwu o Jarów ał.

W. Floryjau Sawiczewski Med. Dr. z ło ­
żył wolierze książki: Notices sur le 2Lo-
dia(jue de Dendera. Belisaire uber den Un~ 
terrichl der Blinden.

W . Julijan Sawiczewski Dr. Med. Kro- 
tofile o Dpstyllacyi w języku mem.eckim.

W . Adam Czapski Inspektor Iostytu- 
tów Naukowych 9sztuk Numizmatówwe wsi 
Paczułlowicach w okręgu W . M. Krako 
wa wynalezionych, z których jeden jest 
z czasów Adryjana Cesarza, cztery Tra- 
jana , dwa Antonijusza, a jeden Marka 
Aui elijusza.

W . Jan Zienkowski Med. i Chir. Dr. 
złożył dzieło swoje o wełnie i owcach.

W W  Militysz i Wuk Stefanowicz Ser- 
bijanie, przesłali po dwa dzieła przez sie­
bie wydane.

W . Węgrzecki Stanisław przeslalksią- 
żkę i rozbiór dzieia pod tytułem: Upom i­
nek Pleszki Podlasidnina , rzecz o sukces- 
syi czyli uwagi nad prawem przyrodzo­
nym do spadku, w Warszawie w drukarni 
Gałęzowskiego, r 1827.

W . Frankowski kilka ważnych dzieł 
do  Historyi kościelnej wieku XVI. odn o ­
szących się.

W . Jan Łobojko Professor wUniwer- 
syttcie Wileńskim poezyje duchowne i m o­
ralne po rossyjskn.

W . Ferdynand Kojsiewicz O. P Dr. 
Zastępca Professor trzy dzieła medyczne 
_ różne mappy.

W . Schón O. P. Dr. własne pismo: 
Der Sieg des Glaubens.

V . . Konstanty Hoszowski O. P. Dr. z ło ­
żył Towarzystwa w ofierze Grammatykę je- 
ograficzną Badowskiego w dwóch częściach 
i Hewbarz Chmielowskiego w Warszawie 
wydań}'.

W . Ignacy Wesstli jeden numizmat 
rzymski opanowania Adryjana i trzy z cza­
sów Trajana. +

W . Henryk Salomoński trzy dzieła 
w języku niemieckim, tudzież dwa numi- 
zmata z czasów Trajana.

W . K. Benedykt Czasiński Karmelita, 
złożył numizmat rzymski z czasów Trajana.

W  Borzęcki darował książkęlHUnsteri 
Cosmograjjhia.

JP. Festner MonaldiniegoTabliee chro­
nologiczne drukiem kopersztychowym w ło­
skim odbite i inne dzieła.

JP. Kryspin Barszczewicz Kunratha 
medulla óestilLatorra et medica, jedno z pier­
wszych w wieku XVII. dzieł chemicznych.

JP. Franciszek Griinbaum 6  numizma­
tów 7 czasów Trajana i jeden z czasów Ce­
sarza Adr\jana.

JP. Medyński kilka książek starych 
druków polsł ch.

Bezimienny ofiarował najprzód kopije 
ważnych listów Jana III. i Małachowskiego 
Jana Biskupa Krakowskiego, powtóre: Spis 
miast, wsi i osad w Królestwie Polskićm 
z polecenia Komissyi spraw wewnętrznych 
iP olicy i  w 2 tomach in \to w r. 1828 wy­
dany. Potrzecie: Holchenii vita Farem- 
bachii Samoscii 1664 in i\to.

S z a n o w n i  M ę ż o w i e !  Za te dary 
wasze przyjmićjcie. najczulsze od  T ow a­
rzystwa naszego podziękowanie, pomyślne 
ztąd dla nauk i uczących się skutki, są 
niezawodną rękojmią najprzyjemniejszej 
dla serc waszych nagrody.

O d smutnej konieczności wspomnie­
nia,  iż Towarzystwo nasze w roku zeszłym
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dwóch przez śmierć utraciło Członków, 
Mikołaja Hoszowskiego O. P. Dra rbyłego 
Professora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Senatora Rzeczypospolitej Krakowskiej, tu­
dzież Teodora Orłowskiego Fil. Dra. po 
35cioletnich pracach i zasługach w stanie 
nauczycielskim, Licealnego Emeryta, prze­
chodzę do oświadczenia tej przyjemnej 
w iadomości, iż Towarzystwo uasze przez 
znaczną liczbę mężów tak w kraju jak za 
granicą, dostojnością, cnotami obywatel­
skiemu, talentem lub pracami uczonerni- 
znakomitych zaszczytnie, pomnożone zo­
stało, przez zaproszenie

Na Członków honorowych:
JW . Stefana Hrabiego Grabowskiego, 

jenerała Dywizyi Wojsk Polskich , Mini­
stra Sekretarza Stanu Królestwa Polskiego, 
wielu Orderów Kawalera.

JW .J X . Antoniego Bystrzonowskiego, 
S. T. Dra. Senatora Rzplilój Krakowskićj, 
Opata Komendantaryjusza Mogilskiego, Ku­
stosza Prałata katedralnego krakowskiego.

JW . Jerzego Hrabiego Bouccjuoi wielu 
uczonych Towarzystw Członka, Prezesa 
Towarzystwa Ekonomicznego w Pradze.

W . JX. Siarczyńskiego Prefekta Bi- 
blijoteki Ossolińskich we L w ow ie ,  Pro­
boszcza w Jarosławiu.

Na Członków czynnych przybranymi zostali:
W . Karol Mecherzyński Fil. Dr. w L i­

ceum Krakowskiem S. Anny, Literatury 
polskiej i łacińskiej Professor.

W . Walenty Knlawski Fil. Magister 
w Liceum Krakowskićm S. Barbary, lite­
ratury polskiej i łacińskiej Professor.

A  na Członków Korrespondentów:
W . Jacek Krusiński Radzca Dworu 

Państwa Rossyjskiego.
W . Jan Gwalbert Pawlikowski Nadwor­

ny Sekretarz Najjaśniejszego Cesarza Jmci 
Auslryjackiego.

W . Joachim Lelewel , wielu T ow a­
rzystw uczonych Członek.

W . Felis. Paweł Jarocki Fil. Dr. Z o o ­
logii w Królewsko - Warszawskim Univ er- 
sytecie Profossor.

W . Kazimierz Brodziński Professor 
Literatury ojczystej w Uniwersytecie król. 
Warszawskim i tegoż Uniwersytetu. Se­
kretarz.

W . Villenave Członek wielu T ow a­
rzystw uczonych.

W . Maxymilijan Ilabicht Professor 
w Akademii Wrocławskiej.

W . W ojciech  Korneli Slalller w sztu­
ce malarskiej Artysta celujący.

Te są znakomitsze czyny i wydarze­
nia, które w roku upłynionym zaszły w dzie­
jach Towarzystwa INaukowego Krakowskie­
go Z Uniwersytetem Jagiellońskim połączo­
nego. Obejmują one poświęcenia i przy­
sługi nietylko dla młodzi teraz wzrastają­
cej i sposobiącej się do usług puolicznycb 
kraju, ale nawei zawierają w sobie pewną 
rękojmią dobra i korzyści przyszłych po­
koleń. Ta albowićm troskliwość sięgająca 
przyszłości, daje pracom i usiłowaniom 
Towarzystwa naszego, cechę i piętno du­
cha publicznego, który nietylko utrzymuje 
staq obecny i ożywia, ale nawet zagrzćwa 
do wytrwałości dla dobra ogólnego.

(z  Gaz. krak.J

'  Jak Hcribe Komedyje pisze

Goniec Krakowski z dnia 19. Lutego 
b. r. pow iada: »>Niektóre pisma zarzucają 
P. Scribe , sławnemu autorowi Komedyj 
i W odw illów  francuskich, że ón skleja 
tylko roboty swoich pomocników i za to 
bierze pieniądze i oklaski. Lecz jakimkol­
wiek sposobem^dokazuje tych cudów, za­
wsze to za nim mówić b ęd z ie , że ma ta­
lent, choćby tylko sklejania cudzych utwo­
rów ; gdyż widać z tego samego, iż ci  
u tw orcy, sami pomiędzy sobą nic podo­
bnego skleićby nie potrafili, skoro się bez 
niego obejść nie mogą.«

Uwaga powyższa jest słuszną. U po­
dobanie powszechne, z jakićm płody tego 
poety na wszystkich teatrach paryskich są 
przyjmowane, sława, którą sobie swoim 
niewyczerpanym dowcipem zjednał, a naj­
wyraźniej owe znaczne d och od y , które 
z teatrów pobiera, a które w upłynionym 
roku przeszło 120,000 franków wynosiły,
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świadczą o jego znakomitym talencie. Spo­
sób jednak, w jaki się ten jego talent ob ­
jawia, jest tak osobliwego rodzaju, rysy 
malujące umysłowe usposobienie tego po- 
lubieńca Talii tak żywe i charakterysty­
czne , iż nie jeden z miłośników wesołej 
lviu*y Scribego znajdzie równie pożądaną 
jak interesującą tg wiadomość, którćj nam 
udziela pewien naoczny świadek nascępu- 
jącego zdarzemj.

»\Vłaśnie skończyła się próba .akicgoś 
W odw illu  w  małym ale pięknym teatrze 
des Variet es, a ja wszedłem na scenę, aby 
z PP. Porter i Verneł, z którymi zabrał­
em znajomość, do domu p o w ró c ić ,  .gdy 
chłopiec z przyległćj kawiarni Cajfe des 
Varietes\ wpada zadyszany, izaprasz.a obu- 
dwóch komików, aLv pośpieszyli do PP. 
Scribe, Mellesville i Thcaulon, którzy wła­
śnie zamyślają ułożyć sztukę na następu­
jący tydzień. W yraz arranger, którego 
chłopiec te., użył, zadziwił mię n ie c o ;  
zapytałem się tedy moich towarzyszów: 
co  to właściwie ma znaczyć.—  Objaśnio­
no mię w ięc , iż PP. Scribe, MeLlcsville 
i Thcaulon. piszą sztukę , która na teatrze 
des Varietes ma w przyszłym tygodniu za­
jaśnieć. Zdjęty ciekawością dowiedzenia 
się, jakimto sposobem odbywa się ta szcze­
gólniejsza sztuk fabrykacyja, pytam, czyliby 
mi n ieby ło  wolno być obecnym tak inte­
resującemu zatrudnieniu. »Dlaczegoż nie?* 
odpowiedziano, »kawiarnia dla każdego 
otwarta.* —  W  zadumieniu i z natężonem 
oczekiwaniem wszedłem więc wraz z m o ­
im i towarzyszami do bdarowego pekoju 
rzeczonej kawiarni, i ujrzałem —-  o czćm 
ledwie przyśnie mi się mogło —  że tu jest 
Talii pracownia. —  Scribe, piękny, pełen 
Uprzejmej układności mężczyzna, zrzuci­
wszy frak i rozwiązawszy krawatę, pra­
wdziwy wzór gordyjskiego węzła, grał. 
w  bilar w najwygodniejszy sposób. Theau- 
lon przechadzał się spokojn ie , a Jflelles- 
viile siedział przy małym stoliku, na któ­
rym kilka arkuszy papieru leżało. —  Le- 
dwieśmy we drzwi wstąpili, gdy Scribe 
zawołał: »Aha , Potter! Dobrze, że przy. 
chodzisz; zrobię ci sztukę, w której świe­
tniej, jak kiedykolw iek, będziesz mógł wy­

stąpić!* Przytem grał jak najspokoiniej 
d a lć j , a Mellesville począł wykładać moim 
bynajmniej niezdziwionyra towarzyszom, 
iż rzecz chodzi o Parodyją sztuki : BelLe 
au bois dormant, kiórą po pierwszy raz 
w teatrze Oper dawano. Osnowa równie 
jak jej przedstawienie podały mu myśl do 
tego, a ich dzisiejsza schadzka miała w za­
miarze układ i napisanie tej sztuki. I ja 
byłem także na przedstawieniu owej sztuki 
wczorajszego wieczora, niemała więc zbie­
rała mię ciekawość, jak sobie ten osobli­
wszy tryjumwirat pocznie , tak co się na­
zywa en compagnie dobrą z niej utworzyć 
Parodyją. Ażeby jednak to , co następuje, , 
m ogło być zrozumiałem, potrzebny jest 
krótki rys treści namienionćj sztuk.. Oto 
lest: Księżniczka, przez złego ducha za­
czarowana, leży w śnie głębokim ś^ód hisu; 
dobre Juchy wszyktkicli narodów zbiegają 
się tłumnie, ażeby tę 11 ewinną istotę oswo­
bodzić Nit udaje się żadnemu —  lecz pa- 
stćrz wpobliskości trzodę pasący, i ,  jak 
się samo przez s'ę rozumie, syn zmarłego 
Króla, widzi ją, kocha 1 oswobadza zdej­
mując .z jćj łona kwiat, w którym ukryta 
była usypiająca m oc czarów. Księżniczka 
się przebudza, pasterz ją pojmuje za żo­
n ę , —  i z tćm szczęśliwem •'ozwiązaniem 
rozpoczyna się balet, właściwy cel tej d łu­
giej i nudnćj Opery. —  »I jakiż m a .b yć  
tytuł?* zapytał Thcaulon. —  » A ,  co tam 
tytuł!—  z tytułem będzie uosć czasu przy 
końcu , gdyby tylko już rzecz był? gotową!« 
odpowiedziano jednogłośnie, i zakrzątnio- 
no się żywo' około układu scen i osuowa- 
nia planu. —  »Sześć osób mieć muszę« 
zawołał Scribe, »gdyż właśnie tyle cha­
rakterów mam w głowie!* — »T o  niepo­
dobna!* odezwał się Potier;  »tylko czte­
rech dobrych komików mamy —  sześć 
osob to rzecz daremna!* —  »N o, to pięć 
przynaimniej.« Na to wszyscy się zgo­
dzili.—  »Butelkę szampana i na trzy osoby 
śniadanie!* zawołał Mellcsville, podczas 
gdy Scribe z kijem biJarowym w ręku roz­
wijał mu charaktery. Theaulon przeglądał 
tymczasem dzienniki, ażeby wynaleść zrę­
czne przystosowania z politycznych wyda­
rzeń, a Potier opowiadał anegdoty i ucinki,
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które właśnie w tej cliwili krążyły w Pa- Boską zaklął Potiego; aby mię już' z iC] 
ryżu. Markiera wysłano po Księgarza, który Gomory wybawił. —  W  pięć dni nolćai 
natychmiast wszedł w układy o sztukę, i już widziałem na teatrze des Varietćs r>La 
ją kupił, nim jeszcze gotową była. —  marmotte reveiltie« Parodyją w jednym ak- 
Scrile miał zawsze coś zarzucić, cos przy- cie , przez PP. Scribe, MelUsuille i Iheau- 
ganić,  i gdzie się najmniej spodziewano, lon. Oberżysta, bogaty mieszczanin pa- 
rozsiewał najtrafniejsze przycinki i kalam- ryski, ginie z rozpaczy —  zona jego, wielka 
bu ry ,  ożywiając nićmi stygnący niekiedy miłośniczka teatru, już od kilku dm w głę- 
Jyjatog. Potier wymawiał sobie naprzód, bokiin , jas gdyby śmiertelnym śnie leży. 
ażeby długich nie dawać mu rozmów, al Wszystkie środki przebudzenia j ć j ,  dare- 
bowiem tego tygodnia nie jest już w sta- mne. Przyjaciele domu zbiegają się Wi­
nie wiele się nauczyć, będąc na każdy mnie,  ale żaden nie jest w stanie zdjąć 
dzień gdzieś już zaproszonym. Vem et pro- z jej powrek czarodziejskiego zaklęcia. .Na­
sil przeciwnie, ażeby o jego roli szczegół- reszcie parobek stajenny czyni strapionego 
niej pamiętano. Scribe ciął po mistrzów- małżonka uważnym, iż żona jego otwartą 
sfeu w bilar, jakby z niewyczerpanego źró- książkę w ręku trzyma. Jak na nieszczęście 
dła zalćwał wszystko swoim nieporówna- przychodzi na myśl jednemu z przytó- 
nym dow cipem ; Th.ca.uLon zajadał bouef innych, rozpoznać treść tej cudownej kslą- 
ala rn od c , a MellesviUe, równie niezmor- żkt , zaledwie widzi tytuł, gdy i ć n  w głę- 
dowany z piórem w ręku, jak Scribe z bi- Loki sen wpada, —  iurugientu nie povro- 
lai owym kijem, wypróżniał, jeden po dm - dzt się lo p ie j , aż w-szysey ńa stenie za- 
gim, kielichy szampana. Wszystko to działo sypiają. Ostótni tylko, młody poe ta, któ 
się w publicznćj kawiarni, pośród przy- :rego nazwisko równe brzmi prawie z na- 
chodniów i odchodzących , wszystko bez zwiskiem autora nudnej Opery La beile 
wymuszenia, a nawet bez najmniejszego ati dormant. zamyśla właśnie tytułu tej ksią- 
pozoru jakowej pracy. Każdy był zatru- żki publiczności , udzielić , gdy teatralny 
dniony , każdy się do  całości przykładał, kasier przez drzwi parterowe na głos wrze 
i nim upłynęła godzina, Parodyja była go- szczy : Niechaj się wstrzyma przez, miłość 
tową. Podczas gdy się tc wszystko około Boską, bo cała publiczność zaśnie. Ale 
mnie działo, ja w cichćm zdumieniu,, sie- m łody poeta me daje sobie przeszkodzić, 
działem w m oim kąciku bez poruszenia i cóż się pokazuje? —  że to jeat egzoort- 
prawie. —  Sługa teatralny już od dawna plarz z partyturą wszystkich aryj i chom w  
czekał u drzw i, u zaledwie ostatniego do- Opery: La bellc aa bois dormanŁ — Za­
łożono p ióra , już się na ten p łód  osobU- słona spada. Kilka scen prawdziwie k o  
wszy kilku przepisywaczów rzuciło. By- micznycli, przedziwna c a Poliego Jowci- 
rektor muzyki pytał o melodyje do W o d -  pne śpiewki, i trafność P arody i,  zjednały 
w i l łó w , które u łożono; garderobiarz do- tej sztuczce najlepsze przyjęcie. Poeci za­
wiadywał s ię ,  jakich potrzeba będzie ubio- garnęli częśc przypadającego im duchodti, 
rów. Słowem te nieustanne zapytania, od- publiczność kontenta, a ja wracam do d o ­
pow iedzi,  objaśnienia, ten bilarowy ha- m u, mówiąc do siebie: No, przecież i ja
la s ,  brzęk i wrzawa bez końca, tak mi wiem teraz, jak Scribe Komedyit pisze!, 
zawróciły g łow ę, żem wreszcie na miłość . . .y i .

W I A D O M O Ś C I  B O Z M i l T E .  —  ^  A n g lii..—
-  —  P oin iędry  Ridinond a Londynem  chodzi statek c  ko-

—  Ze- L w ow a . —  łach, w io s ło w y c h : jest ód urządzony jak statek parow y ;
Dzieło :• Obrazy P a ryża , L on dyn u ,  Wiednia., P e -  kota porusza' 8 ludzi. W  Ameryce tę sanię pracę oiibywai 

tcrslurga ,  Berlina i  R zym u , już-się drukuje i pićrwszy Roń. Pomiędzy Lcwcs i Nowhowcn jest poclobnyż statek,, 
jego zeszyt wyjdzie niebownie i pod. prasy. —  Prcnume- ale- ru th  kołom wiosłowym nadają dwa. psy i jeden- 
rata-przyjinowaćsię będzie- aż do> wyjścia.czwartego zeszytu, człowiek. —

Ko*tego- N um eru dołączone są* w  nadzwyczajnym ; Dodatku, na' żądanie', dwa W i . e r s z e '  p T i  y  g .od  n e Hafała W ęży  kat* 1 

lW a k t o i ,  llin o ła jj M i c  h tó e w i  c z .  —  Drukiem. P ioln . i Augpsta. P i 1 le  nó; w .



DODATEK NADZW YCZAJNY
do Niimeru 12. Rozmaitości roku 1829.
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R U  U C Z C Z E N I U  C N Ó T  I U P R Z E J M O Ś C I  

J A Ś N I E  W I E L M O Ż N E J  J E N E R A Ł O W Ć J

Z M A Ł A C H O W S K I C H  P O N I A T O W S K I E J .
( Przez Rafała W ężyka .)

Wszak znacie wszyscy tę szanowną Panią,
Która grzecznością cały Lwów ujmuje —
Dla lat powagi wszystkie matki za nią,
Zacnością rodu pierwszym w y r ó w n u j e .

Chociaż jest dobrą,  rządzi domem czynnie,
Dla mój są krewni pićrwsi przyjaciele, 
Cierpiącą ludzkość wspióra dobroczynnie,
1 za wzór m odłów  służy nam w kościele.

Wszak chętnie wszyscy bywacie w tym Jorau, 
Gdzie szczćrość dawna z przodków uprzejmością 
Zimnem przyjęciem nie grozi nikomu,
Lecz wszystkich równą darzy gościnnością.

Tu przez rok ca ły , oprócz dni żałoby,
Rodzaj rozrywek stosując do czasu,
Byle się młode bawiły osoby.
Nie szczędzi Pani trudów i niewczasu.

Wszak czcicie wszyscy tę matkę młodzieży, 
Która dla tego dóra trzyma otworem,
By grzeczny m łodzian , g ly do niego wLieży, 
Jeszcze grzeczniejszym zbudował się wzorem.

Gdy więc ją wszyscy znacie i wielbicie,
Mym głosem wszystkie śmićm objąć życzenia, 
»Niech Bóg najdłuićj przeciągnie jej życie,
»I od wszystkiego uchroni zmartwienia.«
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%
Mimo zlej chęci i szkodzenia celu,

T y c h ,  którym dobra życzę bez ob łudy;
Mimo strat znacznych i udręczeń wielu,
Gwiazda ma szczęścia zwyciężała nudy.

Bo Imili zdrowie i umysłu siła,
Co raz pom ocy udzielała w b o ju ;
A przyjaźń osób , które dusza czciła,
Tłum iła reszię serca niepokoju.

Tak dni samotne, jak rosy ponika,
W  b ezdniach przeszłości znikały koleją,
Przyjazna praca i powab wierszyka,
L ot icb barwiły trwałości nadzieją.

I mnie więc Bachus gdy ku czci swój wzywał,
I  już obrzucał swych wieńców uploty ;
Długi rząd zabaw w mój myślim przebywał,
Chcąc w nich Jo reszty zanurzyć kłopoty.

L ecz ludzkie cele jak piana na wodzie,
Gdy im Opatrzność usunie pom ocy ;
Tak me nadzie je , w  całym z róż obwodzie,
W  ciąg cićrpień przeszły jednćj prawie nocy.

Jeszcze się w ieczór przyjemnie trawiło,
/  W  przyjaznym dom u, w grzecznych osób grorie,

Jeszcze się zdrowym o p ó ł  nocy b y ło , .
A  w chwilę przyszło rozmyślać o zgonie.

Ból bowiem piersi i oddech wstrzymany,
Co raz to bardziej swym wzrostem groziły,
Gdyby nie nagły ratunek by ł dany,
Lazłyby z duchem drogie myśli siły.

Tu p rz y jm ij  dzięki szanowny .loktorze!
Którego czułość < biegłość w nauce,
Ku mej potrzebie będąc w każdej porze,
W dzięcznym  m»ę czynią Tobie i twój szture.

Eogdajby świetna twego szczęścia pora,
Długo ną szczycie południka stała,
Przeciwnie gwiazda późnego wieczora,
Z przybyciem swojćm najdłużej zwlekała.

A lubo mówią ,  że Hermesa sztuka,
Tę nad Tem idy zaletę posiada, 
lż piórwsza samej chorych ulgi szuka,
Druga wziąć mus i , nim komu co nada.

Przecież ja obu doznawszy opieki,
Takie życzenia dla Cię w sercu robię,
Bogdajbyś długo rozdzielając leki,
Sam żył zdrów zawsze i uniknął obie.

R a f a ł  W ę ż y k .
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